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W i e l k a n o c  w  c z e r w o n y m  P a r j f ż u

Paryż, w kwietn.u 1937. |jest prawo do pracy j do zarobku 
Święta Wielkanocne minęły w W czerwonej Francji stała się jed 

Paryżu w całkowitym spokoju 0 -  nak ta zasada i niemodną i me. 
gTomna stolica opustoszała na aktualną. Dzisiaj pracę i zarobek 
czas dwu dni świątecznych, ku otrzymać może jedyn:e Francuz 
tylko mógł wyjeżdżał na prowin- płacący składki w C. G. T., —  sko 
cję ltrb na wieś. by chociaż na mumzowanym całkowicie związku 
dm kilka oderwać się od n’espo> kierowanym przei osławionego
kojnej i podenerwowanej do osta­
teczności atmosfery czerwonego 
Paryża; zwykle więc tak gwarne 
i zatłoczone bujwary i place ude­
rzały poprostu każdego swą ciszą 
i spokojem.

Spokój ten i ciąża tym bardziej 
były niezwykłe na tle minionych 
ostatnich tygodni, wypełnionych 
przecież tak wielu zajściami ulicz 
nymi, pełnych przenran najroz­
maitszych, niespodzianek i naj. 
bardziej rewolucyjnych zapowie­
dzi; trzy dni spokojne i pozbawio 
ne jakichkolwiek zajść są w so-

Jouhaux. Monopol ten przyznany 
został formalnie czerwonemu
związkowi przy pracach na tere­
nach wystawowych, w wszelkiej 
innych wypadkach wymuszany
jest strajkami i okupacjami fa­
bryk.

Równie „zlikwidowana" została 
swoboda działalności politycznej 
Tak zwane „ligi patriotyczne" 
rozwiązane zostały jui przed kil­
ku miesiącami, i wprowadzono 
odnośnie narodowców „zakaz 
mundurów". Dzisiaj coraz no.

cjalistycznej Francji tak niezwyk W3zec5lI>'ei mdw' s’ę 0 *a*nierzo- 
le, ie budzić muszą p< .jrzenie. nym rozwiązaniu przez rząd Blu- 
czy nie jest to cisza przed burzą ma ^arł * Ltfdow j irriota i 
nozorny spokój przed gwałtowna Społecznej de la Roąue a.
zawieruchą? I

Francja na razdrołu
I rzeczywiście wszystko wska-| 

ruje na to, że w najbliższym już

„Krwawy wtorek" w Clichy 
sprowokowany przez komunistów 
i nieprzewidziany nawet przez so­
cjalistów zastał oficjalnie przypi­
sany pułk de la Roąue, Śledztwo 
nie zostało bowiem skierowane 
przeciwko komunistom, a przeciw, 
ko partii społecznej, Blum zaś w 
swej mowie w parlamencie nie 
szczędził pod jej adresem, pogró­
żek i oskarżeń. Zakazane też zo­
stały wszystkie zebrania partii 
społecznej w Paryżu, podczas gdy 
działalność komunistów nie uleg­
ła żadnemu zahamowaniu.

To wszystko wywołuje jednak 
w opinii francuskiej odwrotne 
właśnie wrażenie i wzmacnia po. 
zycję ugrupow an narodowych. 
Wzmaga się oburzenie i reakcja 
przeciwko rządom frontu ludowe­
go, w którego szeregach istnieją 
również silne tarcia wewnetrzne. 
W razie zarządzenia nowych wy­
borów front ludowy nie uzyskałby 
ani nawet i 'A głosów.

„Tarcie” komunistów
I właśnie dlatego, że w opinii 

francuskiej odbywa się tak wi­
doczny zwrot w kierunku partii 
narodowych .komuniści prą do 
spiesznego rozstrzygnięcia rytu. 
acji w drodze „action directe". 
Skłania ich do tego także i niewy­
jaśniona wciąż ajduacia w sąsied 
niej H;szpanii. Wprawdzie „przy­
spieszenie" takie byłoby nielojal, 
ne wobec dzisiejszego soejalirtycz 
nego rządu Bluma, ale przecież 
komuniści jeszcze się nigdy nie li 
czyli z socjalistami, będącymi 
dla nich jedynie ślepym narzę­
dziem.

I dlatego rząd Lejby Bluma 
zmieciony być może lada chwila 
nrzez swych sojuszników opłaca­
nych przez bolszewicka Moskwę, 
A  wówczas uratować „demokrację 
francuską" potrafi jedynie „faszy 
sta" de la Roąue lub „zdrajca lu­
du" Dr-rriot.

Jan Majewski.

Międzynero łomy kongres estetyki
O l b t d z e s ą w  P ć ry ż u

W dniach 8 — 11 sierpnia od­
będzie się w Paryżu międzynaro­
dowy kongres estetyki i nauki o 
sztuce. Kongrer organizuje „L‘As 
sociation pour 1‘ćtude des arts et 
le-s recherches relatives ś la scien­
ce de Part". Na czele komitetu ho­
norowego kongrtsu stoją Henri 
Bergson, Paul Valery, Paul Clau- 
del, prezesem Komitetu organiza­
cyjnego jest Victor Bach, profe­
sor Sorbony.

Prace kongresów- rrowadzon-

będą w trzech sekcjach: 1) Histo­
rii sztuki i krytyki artystycznej, 
2) nauki o sztuce i techniki arty­
stycznej, 3) estetyki ogólnej i hi­
storii estetyki, 4) psychologii 
estetyki.

Jakr cztóry zasadnicze temat* 
obrad ustalono: 1) Estetyka i nau 
ka o sztuce, 2) ostatnie mtbody 
estetyki, 3) estetyka, socjolog.a i 
kultura, 4) wielkie prądy artj 
styczne w Europie w wieku XX-

Sukcesy Bćndrcwskfe;-Turskiej
S o f i iW

czasie dojść będzie musiało we 
Francji do jakiegoś wyraźniejsze, 
go roztrzygnięcia i że już najbliż­
sze tygodnie być może przyczy­
nią się do wyjaśnienia tej nienor­
malnej całkow.cie sytuacji w ja. 
kiej znalazł się po 10 miesiącach 
rządów socjalistycznych rząd Lej­
by Bluma.

Francja jest bow;em Republiką 
aż do przesady demokratyczną. 
Demokraty zm z wszelkim' jego 
konsekwencjami, a więc z pełną 
swobodą słowa i krytyki, z wolno­
ścią jakiejkolwiek działalno­
ści Politycznej, z posza­
nowaniem praw najsłabszych 
nawet ugrupowań politycznych,—  
a przede wszystkim z nieograni­
czoną n.czym 3wobodą gospodar. 
cza i nieskrępowaną inicjatywą 
jednostek — wszedł tak dokład- 
n.e w krew każdego przeciętnego 
Francuza, że bez niego nie potra­
fi on zupełnie wyobrazić sobie 
normalnego życia zbiorowego.

W czasie ostatnich wyborów 
parlamentarnych socjaliści i ko­
muniści mianowali siebie obrońca 
mi tego demokratyzmu i swo. 
bó'd obywatelskich, przeciwnikom 
swym z ugrupowań narodowych 
zarzucając tendencje „faszystów, 
skie", a więc chęć pozbawienia 
francuskiej „republiki demokra­
tycznej" uprawnień konstytucyj­
nych, gwarantujących swobody i 
prawa obywatelski* S ***<

HasJa wyborcze 
a rzeczywis> o£ć

Dotychczasowy plon rządów 
,,czerwonych" wykazuje jednak 
dobitnie, jak oardzc odbiegają od 
rzeczywistości wszelkie ich pro­
gramy i hasła wyborcze. Francja 
bowiem zatraciła całkowicie daw­
ne cechy państwa demokratycz­
nego i przemieniła się w rządzo, 
ną wbrew konstytucji i ustawom 
dyktaturę żydowsko - komuni­
stycznej kl.ki Lejby Bluma i to­
warzyszy

Podstaw ową zasadą demokracji

Wśród pożóiktytli kartek starego mszału...
f  n s t a m e n t  p i s a n y  k r w f ó

n a n ro w ? c fo ił r a  ś la d  s k a rb ó w  w  w to sc e  M ^rth ilP
Jeden z dzienników paryskich' mi, dokładnie w tym samym miej

ogłosił szereg niezwykle sensa­
cyjnych wiadomości w sprawie

scu. jak to było wskazane w pla­
nie załączonym Jo testamentu.

munda Drań* z prośbą o poradę, 
w jaki sposób na drodze legalnej 
moznaby odszukać ów skarb.

Ewa Bandrow&ka - Turska, o 
której sukcesach artystycznych w 
Bukareszcie donosiliśmy juz, ba­
wi obecnie w Bułgarii. Publicz­
ność zofijska, podobnie jak buka- 
resztańska przyjęła naszą znako­

mitą rodaczkę z nadzwyczajnym 
entuzjazmem. Występy Ewy Ban- 
arowskiej - Turskiej na Bałka­
nach zamieniają się w wielki 
triumf, świadczący o zrozumieniu 
tamtejszej publiczność dla talen­
tu polskiej śpiewaczki.

Ciekawy dokument z 17 wieku
z r a le z fo n o  w  k o ś c ie le  w e  W rz e ś n i

ta i emir czego skarbu spoczywają- W miejscu tym znajdowały się
cego wśród ruin 
ków magnatów

jednego z zam- 
francuskich w

dość gęste zarośla, zwane „bois 
des Scigneur", które utrudniały

Marthille. Damek ten w swoim poszukiwania. Napróino wjkopa-

Skaroy sa
Do poszukiwań użyto

W czasie renowacji kościoła pa­
rafialnego we Wrześni znalezio. 
no pod wielkim ołtarzem w małej 
puszce blaszanej arkusz papieru 
pergaminowego, ręcznie pisaLego 
w języku łacińskim z którego wy­
nika, te 10 listopada 1680 r-, w 
dwudziesta niedzielę po Zielonych 
lwiątkach, kościół ten spalił się 
doszczętnie i odbudowanj został 
kosztem i staraniem Zygmunta 
Działyńskiego na Działyniu i Ko- 

instru-1 ścielcu". W daljzym ciągu doku­

je pod wezwaniem Wniebowzięcia, 
Najśw Marii Fanny i ie konse* 
krator, ks. biskup Stawowski, od- 
wpędzającym w pierwszym roku 
kościół, udzielił jednofazowego 
odpustu.

czasie kazał zniszczyć 1 zrównać 
z zienrą słynny w dziejach Fran­
cji kardj-nał Armand Jean Riche- 
lieu. W podziemiach jego mają 
być ukryte od szeregu stuleci ku­
fry zawierające klejnoty, złoto i 
drogocenne kamienie.

no głębokie choaniki podziemne, 
studnie i wreszcie w r. 1927-ym 
zaprzestano poszukiwań.

Wkrótce po tym rozpoczął no-

mentów naukowych, zwanych ze- .nent op.ewa, że kościół nozosta* 
garami radiestezyjnymi, które

Z dokumentu tego wynika, ie  
kościół wrzesiński zosta* apalonj 
w czasie inwazji szwedzkiej do 
Wielkopolski. F  Mruży on niewąt­
pliwie do badań nad historią ko­
ściołów wielkopolskich, jako ceni 
ne źródfo,

wykazują obecność w ziemi me­
tali szlachetnych. Pierwsze ba­
dania w, kazały już, ze różdżka

nowne poszukiwania były oficer nie omyliła się. Zegar radioste-

Zycie kulturalne

Testament z cr?ed 300 fat
O istnieniu tego skarbu dowie­

dział się w roku 1927 ym w nie­
zwykłych okoFcznościach pewien 
mechanik z Mctzu, nazwiskiem 
Gajton Masculier, znajdując w 
bibliotece swego ojca sterożj fcny 
mszał, w którym między pożółk­
łymi Kartkami wykrył testament .. 
pisany krwią ludzką.

Teitament ten mówił o istnie­
niu skarbu, który hr. Ludwik 
Franciszek de Savary ukrył z po­
mocą swego wiernego służącego 
w podziemiach starożytnego zam­
czyska w Marthille. Testament 
nosił datę 16 kwietnia 1622 r.

Mascuker po danow.ł odszu­
kać skrzynię ze skarbem- Udał 
się więc do wioski Marthille, 
wtajemniczając w całą sprawę 
byłego notariusza Fidela, mera w 
Pont a Mousson, który zajął się 
wyszukaniem środków finanso­
wych dla przeprowadzenia po- 
izukrwań.

zyjny wykazał obecność złota w 
nrejscu wskazanym w testamen­
cie i przez różdżkę.

Mała wioska Marthille w de-

NAURA
Mirńaterstwu Oświaty Egiptu zwró­

ciło się do Min. Skarbu o otwarcie 
kredytu w wysokości 17.003 f. sit. na 
raki lenie w Rzymie Instytutu Eęin

armii Wrangia do spółki z jed­
nym z bankierów paryskich.
Znów wykopano chodniki docho­
dzące do 40 m. w głąb ziemi, wy­
dobyto nawet belki i szczątki 
baszt starego zamczyska, ale znów głośną dzięki drogocennym tym beode ośrc Drien dla 
skarbu me znaleziono.
. Ostatnio znów szereg osób 
zwróciło się do znanego w Pont Ludwik 
a Mousson adwokata, d-ra Raj- sgórą trzysta lat temu

skitgo. Instytut ten m? szerzyć znajo- 
partaroencie Mozeli stanie się mość Egiptu współcze mego a poza 

Egipcjan
skarbem, o których własną krwią 
napisał w swym testamencie hr 

Franciszek de Savary

M o d e l  w y s i l a w y  n o w o j o r s k i ? -

Bezskuteczne
poszukiwania

Zanim przystąpiono do poszu- Komitet wystawy nowojorskiej wykończył model tej wystawy, 
kiwań, postanowiono zasięgnąć wyznaczonej na rok 1939. Widzimy na rycinie kulę oraz obelisk, 
opinii różóżka-za, który miał mający 210 m. wysokości. Kula mieć będzie około 60 m wysoko- 
wskaznć dokładne miejsce ukry- ści i będzie przez cały czas wystawy oświetlana przy pomocy re­
d a  skrzyni. RóĄdzka stwierdziła Hektorów. VV jej wnętrzu znajdować się będą najdłuższe na świe- 
obecność cennych metali w zie-| cie schody prowadzące do wystawy różnych modeli

przyjeżdżających do Włoch na studia, 
iuD sprawach naukowych czv arty­
stycznych.

srronic druku, w którym najwyoitmej*
si włoscy historycy i uczet' p-zedsta- 

:asowwiają dzie'e Włoch, od czasów staro 
żytnego R-ymu dc podboju Abisynii 
Pierwszy tom teg<~ azieła v cę-zony 
został na uroczystej audiencji Musso 
liniemu przez Manii" Morgagm, wy­
dawcę „Popoło d‘Itałia”.
MUZYKA nu i,

jeden z< sztokholmskich inżynierów 
sk mstru iwat aparat potęgujący g'os 
500 tysięcy razy. Aparat ten nie prze­
wyższa rozmiarami średniej pomarań­
czy. Wynalazek może nuęć duże zasto­
sowanie przy tępieniu robactwa domo­

wowego, owaaow toczących drzewo eŁc. 
przez odkrywanie miejsc ich zagnież­
dżenia.

2  inicjatywy sen. Guglielmo Alarci - 
niejjo ustanowiona została nagroda „2c 
p»zdziernka" (data marszu na Rzym), 
Która przyznana zostanie przez wło­
skie Tow. Nauk. autorowi najlepszej 
pracy z dziedziny fizyki teoretycznej

Dyrekcja La Scala w Mec.'olanie w 
poro rumieniu z Syndykatem M lirycz­
nym postanowiła zorganizować dwa 
konkursy j a ro\ oczesne opery wło­
skie o duchu jednał muzyki czygroęj- 
włoskiej.' Przewidziane są nagrody w 
łączna- "'ysokośc' 100.000 lirów,

Doroczny festival mozartowski, spe­
cjalne uroczysty ze względu na przy­
padając4  v  ym czasie 160-tą roczni­
cę przyjazdu Mozarta do Pragi, odbę­
dzie się w roku bieżącym jesienią.

Fundacja im. Respaghiego w Rzy­
mie ogłosiła wielki konkurs kompozy­
torski na utwór symfoniczny utrzy­
many w stylu Respmghiego. Konknrr

i„„ - < 4
życia.gu ostatniego trzechiecia. F erwze urn 

czyste wręczenie nagrody odbędzie się
w paździem iKi r. b. w Wenecji, z oka- 

Włoskiego Tow. Nauko-we-zji zjazdu 
gf

W Acadeniie Mediterraneenne w 
M one co rozpoczął się kongres poświę­
cony zagadnieniu kor -zji, p wodowa 
nej wodą morską. W kongresi” biorą 
■idzial irybitr: specjaliśc reprezentu­
jący kilkanaście krajów, Delegatem 
polskim jest dr. Miecz. Oxner, wice­
dyrektor Muzeum Oceanograficznego 
w Monaco.

Ukazało się zbiorowe wydanie „Itn- 
lia Imperiale’’, , liczące orzeszło <k)0

Wśród manuskryptów Re.spigłnego 
odnaleziono dwie meznan'! jer-o ope­
ry ,JVtłyr.” ł , Alan a Yittoria--.
P L A S T Y K A

Na wystawę do Zachęty nadeszły z 
Fryburg: kantony do słynnych w ra­
ży Józefa Mehoffer?, najdujących *ię 
w katedize fryburskiej, które uzupełni 
ly wystawę jubileuszową wielkiego 
mala, za Wystawa Mehoffe a wraz i  
jubileuszowa wystaw? Al. Augustyno­
wicza i wyrtawo karykatur bałg„,■skie 
go artysty Dobnnowe. otwarte będą 
jtiż tylko do czwartku 8 kwietniu 
włącznie.

JA C EK  BRZEZINA 46)

TO WARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Good, agent Inten;ge"Ce Service, na rozkaz z Londynu prze- 
doataja się z Rosji do Persji w celu objęcia tutaj kierownictwa an­
gielskiej służby wywiadowczej.

Wślad za nim G P. U. wysyła swoich wywiadowców; żyda 
Einhorra, „Wanię" i genialnego agenta Nr. 103, którego dotąd w 
powieści ostania mgla tajemnicy.

Good otrzymuje do pomocy Frathera, attache poselstwa an­
gielskiego, Dzawachowa i Sułtanów-,. Ponadto z Londynu przez 
Rcsję przyjeżdża agentka L S., złotowłosa Joan, która graiąc rolę 
żony Gooda, ma ułatwić mu pracę.

Good organizuje wyprawę do Baku w celu zniszczenia so­
wieckich źródei nafty. W lesie granicznym przekradające się uznro
jone grupy wpadaią w zasadzkę, z której żywcem uchodzi tylko 
:ilku ludzi. Ginie m. in. Sułtanów. Jest to robota .igeroa Nr. 103-
Kto nim jest? Jean przedstawi,? Goodcwł dwie n ożhwoścr śweżo 
przybyłego dc Teheranu Anglika Freddiego Downinga i Rosjankę, 
Sorię Nikolewą ,z która utrzymuje stosunki towaizjskie. Gooa w 
łańcuchu swych działań zamrórza wycieczkę do Meszedu.

— N atu raln ie ! B fd ę  polow ał na... odyńca!
— A więc do zobaczenia. Sp rew cie się dobrze, a będę 

aógł sp o ko jn ie  w rócić do R o sji. Ju ż  mi się P e rs ja  znudziła!
—  Chw ileczkę jeszcze, tow arzvszu — W an ia  z łap ał wy- 

hodzącego za rękę. —  Czy wiecie m oże, k io  je s t  kochankiem  
•ani G ood?

P jta n y  u śm iechnął się podnosząc wysoko brw i.
T ak , ts  was, tow aumfcm. in lęiesu .ie? .

—  K ocham  się w n ie j przecież!
—  Ach, ta k ! Nie w iedziałem . Co dc je j  kochanka... — po­

w iódł w zrokiem  po W an i i E inhorn ie —  m oże iesl nim któ­
ryś z nas trzech?

E in h o rn  uniósł się na krześle. Oczy dziwnie mu zabłysły.
—  D opraw dy?
—  N iezupełnie —  tow arzysz nr 103 uśm iechnął: się zna­

cząco —  gdvż ja  siebie w ykluczam  P ani Good nie je s t  w 
m oim  guście. W o lę  kobiety  bardziej, zdecydowając i zd a jące  
sobie sp ra w ę  z tego, czego cheą.... Do zobaczenia, tow arzy­
sze!

go
R yszard Good, uznany przez E in h orn a za „m epotrzebne- 
cz ło w iek a", zab ra ł się  tym czasem  do pracy. Nie była ona

łatw a — trzeba było w ynaleźć napraw dę zdolnych agentów 
i rezydentów , trzeba było  pow oli zacząć przygotow yw ać ludzi 

do p ro jek to w an ej dyw ersji na T u rk iestan , tr je b a  było od­
słon ić kulisy k o n tra k c ji bolszew  ck ie j, odnaleźć tow arzysza 
nr. 103, dotrzeć do sedna n ieu d anej w ypraw y k au k ask ie j 
i w yśw ietlić w reszcie ca łą  spraw ę zn ikn ięcia  k ap iian a Mc 
Leoda. Co do tego ostatniego Good rniał ju ż  pew ne p od ej­
rzenia, lecz były one tak niew iarygodne, że trudno ,ie było 
traktow ać na serio.

Good ja k  gdyby obudził się z kilkum iesięcznego snu. Za 
taki bow iem  uw ażał m iniony okres p racy. N iepow ażnie 
w ziął się do n iej od początku i dostał dobrą nauczkę Posta­
now ił obecnie sam przystąpić do ataku.

N ikolew ą i Freddiego posądzał o tożsam ość z tow arzy­
szem nr. 103. lecz nie m ógł im niczego konkretnego dowieść 
T o  było na jgorszel Zdaw ał sobie dokładnie spraw r z t"go, że 
dziw nie skrępow ane m a ruchy i m im o dodatnich chw ilow o 
w-yników Drący coś mu m ów iło, że tc wszystko pójdzie na 
m arne, że prędzej czy p o źaie j cpła akcja, bęcCie znaua So­

w ietom . T o  było zagadnienie, k tóreg o ’ nie m ożna było roz­
w iązać przed w ykryciem  tożsam ości tow arzysza nr. 103. 
l e c z  ten by ł n ieuchw jdny! Nie w idział go n ikt, nie poznał go 
nikt. S łyszeli tylko o nim coraz w ięce j. F red d ie  i  N ik ricw a? 
N ie, Good jed n a k  pow ażnie podejrzeń  przeciw  nim  nie tra k ­
tow ał. M ożliwe, że N ikolew ą była na służbie so w ieck ie j, lecz 
sław nym  nr. )0 3  na pew no nie była. Gdzieżby tak a  gruba 
b a b a ., A tym bard ziej Freddie, Bezw zględnie by ł jio d e jrza - 
ny, lecz to jeszcze m ało. Zresztą o niczym  m e m ógł się do­
wiedzieć i nie dow iadyw ał się. Good p isał ju ż  do Londynu 
z zapytaniem , czy historia, opow iedz: ana mu przez D ow nin­
ga, je s t  praw dziw a Nie dostał jeszcze odpow iedzi, lecz nie 
spodziew ał się po n ie j niczego nadzw yczajnego.

L iczy ł się jed n a k  z tym , że te ta jem n icze n ici, op asu jące  
i k ręp u jące  ca łą  jego  a k c ję  i p racę, w końcu pękną. W koń­
cu uchw yci jed n ą  z nich i po n ie j dojdzie do sedna rzeczy. 
T rzeba b jrło tylko dobrze uważa^ i jeszcze lep iej p ilnow ać 
się. Good bow iem  nie w ątpił, że życie jeg o  wisi na w łosku. 
Gdy Einhorn i ta jem niczy  r,r. 103 spostrzegą, że zanadto por- 
suwa się naprzód w sw ej p racy, że sta je  się dla hieb ztiyt 
niewygodny, nie będą p rzebierać w śro d k ach ! Lecz właśni** 
o to mu chodziło. O to n iep rzebieran ie — gdyż w iedział z do­
św iadczenia. że w łaśnie w takich  chw ilach  ludzie p o p ełn ia ją  
błędy. T rzeba  było tylko w ykorzystać te błędy, nie n araża­
ją c  przy tym  życia swego ani w olności ne niebezpń c z e r ­
stwo, Do tego trzeba bvło m ieć spryt i silne pięści, a G ro d o­
wi P an  Bóg i jed nego i drugiego nie pożałow ał.

W ytryiać tylko, nie załam ać się, nie stracić  nerw-ów i nie 
zrezygnow ać, m ów ił do s ieb ;ew iedząc, że przeciw nik czeka 
tylko na chw ilę zw ąlpiem a lub rezygnacji. Nie można było 
do tego dopuścić. T rzeba  było pobić wroga spokojem  1 c ier- 
nliw ością.

(D  c. n ) .


